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PEŁNOMOCNIK KOMITETU NARODOWEGO POLS. 
Do 
BRACI ZJEDNOCZONYCH. 


Obywatele ! 


Już wiecie z pism publicznych , z ogłoszeń urzędowych, i 
z różnego gatunku druków, jakie jest położenie Zjednoczenia 
i całej Emigracyi. Czytaliście w Orle Białym doniesienie, że 
po dokładnóm przekonaniu się iż Obywatele Tyszkiewicz , 
Tyszka i Dybowski , w skutek wzajemnego z sobą porozu- 
mienia się, obowiązki w Komitecie przyjmą, Gmina Bru- 
xelska improwizowała Komitet z tych trzech osób złożony. 
Winienem przeto objaśnić was jaka jest realność doniesienia, 
a to ogłoszeniem pisma nadesłanego członkowi Komitetu Ob. 
Lelewelowi. 

« Po tém co zaszło uważam za stosowne przesłać kopiją 
« tego co napisałem do Gminy Bruxelskićj, do wszelkiego 
« użytku jaki być stosownym uznasz. Polecam się życzliwej 
« pamięci. (podpisano), Józef Dybowski — Paryż dnia I 
« Maja 1846 r. » 

« Do Gminy Bruxelskićj — Obywatele ! Z boleścią widzia- 
« łem w Orle Białym z dnia 25 b. m., iżeście imie moje 
« włączyli do przedsięwziętego przez was zamiaru zmiany 
« Komitetu. — Postanowiłem nie brać z nikim żadnego 
a udziału w obecnych przedsięwzięciach wprowadzenia wśród 
«  Emigracyi jedności politycznego kieruńku; z nikim żadne- 
« go udziału w obecném kierownictwie jej części lub całości 
« — Postanowiłem na tę jedność czekać, długo czekać — 
« Za dzisiejszy stan rzeczy publicznćj nie przypisuję wyłącz- 
« nie winy nikomu. Każdy z Emigrantów dawniejszych i no- 
« wszych, każdy czy to najwyżćj, czy najniżćj postawiony, 
« czy do lćj, czy do innćj części Emigracyi należący, każdy 
a część tėj winy na sobie nosi, nie tylko za przeszłość, lecz 
« jeszcze za teraźniejszość ; — skracam bolesne i zapewne 
« nie użyteczne, lecz osobiście obowiązujące dla mnie pismo. 
« — Pozdrowienie braterskie , (podpisano), Józef Dybowski, 
a Paryż, dnia 30 Kwietnia 1846 roku. » 

Nie pozwalam sobie rozbioru pisma ogłoszonego; widzenie 
sprawy publicznćj przez Ob. Dybowskiego jest odmienne od 
mojego, ale to własność każdego ! Mniemam jednak że zgło: 
szenie się to do Gminy Bruxelskićj , ubołewające iż jego na- 
zwisko w liczbie trzech powoływanych do Komitetu znajduje 
się, stało się powodem nie jednozgodności wyrażeń Orła 
Białego, z odezwą Gminy. 

Gmina Bruxelska nie wspomina już o porozumieniu się po- 
przednićm swych kandydatów , ani o pewności , że przyjmą 
ofiarowane miejsce; tylko st.reśliwszy wyrok na Członków 
Komitetu (przez większość zjednoczonych braci wybrany), 
wzywa do naśladowania siebie. Gmina nie czynna przez lat 
kilka, przybiera razem postać oskarżyciela, sędziego i wszech- 
władcy; a co najdziwniejsza , że obok odezwy Gminy (która 
zrzeczenie się jednego członka już odebrałaj, kandydat jćj 
Ob. Tyszkiewicz pisze swe zgłoszenie się do braci iż sam 
bierze władzę; a kandydat Ob. Tyszka schodzi ze szczebla 
wysokości na Sekretarza przy Dyktatorze, Według więc tych 
dwu połączonych odezw, macie propozycyę władzy trzech i 
władzy jednego ! 

Obszerne motiwa Gminy są tylko ubarwieniem zamierzo- 
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nego celu; realnym powodem wyrażenie się , 4ż trzeba Fonie- 
cznie aby Komitet Zjednoczenia nie miał wstręlu dodziałania 
politycznego wspólnie z wyobrazicielami opintj przeciwnych 
jego własnym! Czyli, aby działał z wojewodą Czartoryskim 
i pułkownikiem Zamojskim ; aby się bratał z monarchistami, 
a przeto pod ich kierunek się oddał pomimo zasad demokra- 
tycznych , które są konstytucya Zjednoczenia ! Na próżno 
Gminy Bruxclskićj przywódzcy składają się nieuznawaniem 
tych skutków za cel swojćj roboty. Komitet zamiarów nie ob- 
winia, lubo dziwić się może zaślepieniu ludzi własnćm nie 
nauczonych doświadczeniem, doświadczeniem gorzkićm roku 
1834, gdy rozdział ogółu Londyńskiego i wyrzucenie z jego 
Komitetu nazwisk demokratycznych, pomimo woli Obywateli 
Tyszki i Młodeckiego, zaprowadził tenże ogół pod Czartory- 
skiego stopy. Komitet zatėm , nie zamiary potępiając , lecz 
skutki wedle niego konieczne, odrzucił układy rozpoczęte, 
sprzeciwił się wszelkim do odnowienia ich usiłowaniom ; 
wpadł więc w niełaskę Gminy Bruxelskićj, i jćj potępienie 
wywołał. (*). 


(*) Umieszczamy wyjątki z korrespondencyi Ob. Tyszki z Wor- 
cellem. 
(Tyszka po Wońcetia, d. 12 kwietnia 1846 r.) 


« 11... Centralizacya popadłszy w bankructwo, zuchwalstwem 
nadrabia i łączyć się niechce, partya monarchiczna wprawdzie 
gotowa, ale znią potrzeba ostrożności. Żeby pierwszych zabić a 
drugich w respekcie trzymać, należy samym silnie stanąć. Otóż 
o to silne postawienie siebie dziś mianowicie idzie, a musicie 
w téj robocie czynny wziąść udział. Plan jest taki, i Joachim 
(Lelewel) serdecznie go podziela (a). Najprzód ponieważ Józef 
(Dybowski) ma dostateczną liczbę głosów, przywołajcie go do za- 
jęcia miejsca, i stanie między nami na stałe mieszkanie. W tćj sa- 
méj chwili Joachim 1 Walenty (Zwierkowski) zrobią akt, który 
zacząwszy od zważywszy, zważywszy i t. d. zakonkluduja, ustę- 
pujemy z miejsca. Pozostanie was trzech, a wy trzech przybierzcie 
natychmiast Wincentego (Tyszkiewicza) i mnie, Tak złożona 
władza mogąca siedzieć w jednóm miejscu, weźmie się w kupę, 
da krótkie przepisy organizacyi, da formę deklaracyi , a tę Win- 
centy (Tyszkiewicz), i Józef osobiście obwiozą po całćm tułactwie, 
osobiście całe tułactwo powołają do porządku, do posłuszeństwa. 
Jeżeli tym sposobem nie staniemy mocno, to niemamy co robić. 
Dwie gwałtowne dziś rzeczy « nam samym się skupić, obok nas 
skupić tułactwo , i ludzi pewnych pchać naprzód... nn. > 
Z godziny na godzinę czekamy was......» 


(Odpowiedz WoscELLA Do TYSZKI, d. 16 kwietnia 1846, z Londynu). 


« Potrzeba stanięcia naszego w Bruxelli od czasu ogłoszenia 
w Wywodzie Kapportu z dnia 27 marca, ustała. Dopóki Emigra- 
cya objaśnioną nie będzie o potępieniu przez Komitet, działań 
swego umocowanego , dopóki zatem położenie nasze się niewyja- 
śni, wszelki krok pod zarzutem będącćj władzy byłby nieważny, 
niepewny, bez wiadomości sił na które liczyć może , postawiony . 
Oto np. liczysz na gotowość Józefa zasiadania w Komitecie wtedy, 
gdy ja treci już list odbieram od niego, z daty 12 b. m. stano- 
wczo odniawiający urzędu. Niepozostałoby więc nas trzech po 
demissvi Walentego i Joachima, ani też niewidzę żadnćj pewności 
aby Karol (Stolzman) mógł na dobre w Bruxelli osiąśdź. Ale jest 

(a Oile to twierdzenie prawdziwćm, dowodzi list Ob. Lelewela do Ob. Tyszki, 


ogłoszony w N. 38. Podówczas zapewniano podobnież Ob. Lelewela , że plan 
takiego zreorganizowania Komitetu ma stwierdzenie Prezesa. 
39 
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Komitet wasz widział niepodobieństwo podobnego postępo: 
wania; i odrzucił projekta tych samych osób, które dziś Gmi- 
na na czele Zjednoczenia postawić pragnie. Komitet wasz 
szukał sprzymierzenia się ze współwyznawcami zasad de- 
mokratycznych ; a gdy zlanie się ciał i władz demokratycz- 
nych z powodów wam wiadomych nastąpić nie mogło, zrobił 


większe niepodobieństwo : Potępiwszy dzieło Wincentego i Józefa, 
ciebie zaś widząc jednego z nimi zdania co do układów z Czarto- 
ryskim, które my dwaj zgubnemi i dla Polski i dla Zjednoczenia 
być sądzimy, jakżeż moglibyśmy was na mocy Art. 69 wezwać, 
tworząc dobrowolnie większość naszemu zdaniu przeciwną ? Poj- 
muję że naszego niepodzielasz , ale niepojmuję abyś w nas przy- 
puszczał inne powody prócz przekonania o szkodliwości potępio- 
nych przez nas działań, a wtedy niegodzi się nam przeciwnemu 
zdaniu dopomagać « Z partyą monarchiczną, powiadasz, polrze- 
ba ostrożności. » Zaiste że potrzeba, ale tą ostrożnością nie jest 
oddanie w ręce jednego, na wpływ jćj wyłącznie wystawionego 
człowieka, kierownictwa wszystkich Zjednoczenia działań w celu 
zgodzenia ich z polityką Czartoryskiego. » Zeby Towarzystwo 
Demokratyczne zabić, a monarchiczne w respekcie trzymać 
(jabym wbrew przeciwnie się wyraził) należy samemu silnie sta- 
nąć. Widzę po skutku, jaki ogłoszenie rapportu na demokraty- 
cznych członkach Zjednoczenia sprawiło, jakićjto po umowie siły 
spodziewaćby się mogli. Ale czyż na wszelki przypadek siłą na- 
zwaćby się godziło postawienie kroku wbrew przeciwnego, nie 
tylko duchowi ustawy całćj przyszłości naszćj i uroczystym zarę- 
czeniom przed i po wyborach robionym, ale objawieniu się ducha 
w kraju, który powstał bez wiadomości i pozwolenia Czartory- 
skiego, i zgromadził się około Manifestu demokratyczno-republi- 
kanckiego ? — Powiesz mi może że Czartoryski wyrzekł się ko- 
rony i zgodził na usamowolnienie i uwłaszczenie włościan; ale 
czyż stowarzyszenie wyrzekło się tytułu monarchicznego ? — 
czyż przestało całe swe zaufanie pokładać w człowieku, to jest 
w polityce która Polskę zgubiła? — Siły nam wedle ciebie po- 
trzeba, a Czartoryski silny, ma zasoby, wpływy, stronnictwo! — 
Szkoda tylko że nam ich nieudzieli; i owszćm , wedle Trzeciego 
Maja, naszemi zwiększyć je usiłuje ; szkoda że nie on popierać nas 
w umowie przyrzeka, ale my jego, my którzy z nim raz połączy- 
wszy się i przeto utraciwszy wszystko co naszę siłę stanowi, to jest 
ludzi o przekonaniu stałóm, niemoglibyśmy więcćj go rzucić i 
skorzystać z zawarowanćj wolności odstąpienia od umowy. Otóż 
wszystkie te skutki nastąpiłyby, nietylko z potwierdzenia przez 
Komitet umowy, ale nawet z pochwalenia jéj przez wezwanie do 
Komitetu tych którzy ją zawierali. I cóż rozjechaniem się po za- 
kładach (Tyszkiewicz i Dybowski) sprawićby mogli? — Wszędzie 
musieliby zawzywać pomocy sprzymierzonego stronnictwa, wszę- 
dzie udawać się do tych, których Orzeł Biały i Wywód Słowny o 
kupowanie pieniędzmi, obietnicami i winem stronników oskar- 
żały. Z drugićj strony, ani Towarzystwo Demokratyczne tak nie 
zbankrutowało, aby niepozyskało natychmiast przystąpienia twór- 
ców owego Manifestu na którym jedynie dziś opierać się możemy, 
ani też tak stanowczo układów nicodmówiło, aby niezostawiło 
Walentemu nadziei zawiązania stosunków. Niechby no dziś znio- 
sło szaniec odrębnego działania i oświadczyło swe zbratanie się 
z Emigracyą demokratyczną, a sianęłoby silnićj niż kiedy, pomimo 
popełnionych błędów, które z nićm podzielają powstańcy krajowi, 
ua bezwględne potępienie nasze przecie niezasługujący. Oto jest 
droga na którćj działać nam wypada, a nie na drodze wyłącznego 
łączenia się z tymi, którzy, dopóki osobne stronnictwo stanowić 
będą, dopóty nie przestaną nieść arcy-szkodliwćj dla Polski pro- 


krok jaki pozostawał do zrobienia. Miłością sprawy ojczystej 
przejęty nie wahał się gczynić poświęcenia wielkiego, i was 
do tego powołał ;'ale nie narzucał wam nie samowładnie, 
zostawiając zdaniu waszemu ocenienie i zawyrokowanie. Ko- 
mitet szanuje wszechwładztwo braci zjednoczonych ; i jedy- 
nie, nie chcąc działać wbrew swemu przekonaniu, w razie 
przeciwnego waszego zdania, składa władzę swą w ręce tych, 
którzy mu takową powierzyli ! 

Władza improwizowana przez Gminę Bruxelska zdaje się, 
że niknie w skutek postępowania jéj kandydatów ; ale Dykta- 
tara jednego, waszemu się zdaniu przedstawia. Ob. Tyszkie- 
wiez który dał niezaprzeczone dowody, iż nie ma wstrętu 
do działania wspólnie z wyobrazicielami przeciwnych opinij 
jego własnym , staje przed wami oskarżając Komitet, i wynu- 
rzając uwielbienie zasad demokratycznych. Muszę więc i 
w tym względzie dać braciom niejakie objaśnienia ! 

Na początku odezwy Ob. Tyszkiewicza spostrzegać się daje 
wyrażenie. Wolą braci powołany do Komitetu , nie zająłem 
w nićm miejsca , bo Komitet tak zbudowany mógł tylko wyo- 
brażać partyą, aja nie wierzyłem i nie wierzę, aby jakakol- 
wiek partya bez względu na jéj nazwę, zdołała względem 
Ojczyzny spełnić powinność należącą do całćj massy tułactwa 
i t.d. — Podobnćj nazwy Komitetowi nie dawał Ob. Tyszkie. 
wicz przy zawiązaniu się drugiego kompletu Komitetu , dnia 
19 Września 1845 r. Sam do zawiązania się należał , wybór, 
za prawny i nie ubliżający ustawie uznawał, i nie te powody 
usunięcia się jakie dziś wyraża przedstawiał. Powody były 
czysto finansowe, domowe, których ogłaszanie nie było uzna- 
ne za stosowne, i zamieszczono tylko w protokóle: koledzy 
bliżćj pożyciem, przez długą i nieprzerwaną styczność obeznani 


pagandy. Pozwól sobie jeszcze jedną zrobić uwagę. Dopóki stał 
Rząd Narodowy, a nawet dopóki było jakie podobieństwo jego 
istnienia, dopóty należało się bez żadnćj różnicy zasad pod jego 
sztandary garnąć. Wtedy byliśmy żołnierzami w wojsku, obywa- 
telami w urządzonym kraju. Dziś nie możemy zaprzestawać, dla 
udzielenia naszego Wsparcia, na gołóm oświadczeniu : » Uznaję 
Zwierzchność Krajową; » dziś musimy patrzyć jakićjto zwierz- 
chności krajowćj kto żąda, bo nad utworzeniem takowćj każdy na 
nowo pracować zaczął — Mogąż się tego zapierać Monarchiści? 
— Czyż się zapierają ? — Czytajmyż Trzeciego Maja. A my- 
śmy na poparete im przyszli? » 

« Tyś tego zapewne niezamierzał; ale środki przez ciebie obra- 
ne do tegoby koniecznie doprowadziły. Jeżeli użycie tych środ- 
ków miało być celem naszego wezwania, niedziw się żeśmy nie- 
pośpieszyli. » 


W odpowiedzi na list powyższy, przysłał Prezesowi Sekretarz 
Komitetu Tyszka, pod datą 22 Kwietnia swoją demissyą; niezjecha - 
nie się Komitetu na jego wezwanie nazwawszy dezercyą z placu 
czynności, którćj nigdy ścigać nieprzestanie. Co nazajutrz, d. 23 
w Bruxelli zaszło wiadomo; ale co przypomnieć należy, że z rana 
w sam dzień napisania demissyi swćj Sekretarz Tyszka, podjął się 
był na żądanie O. Lelewela, redukcyi odezwy do Towarzystwa 
Demokratycznego. Z rana więc nieuznawał jeszcze czynu mu wia- 
domego za dezercyą , lub od dezercyi nieczuł obrzydzenia ; 
wieczorem dopiero zmysł moralny w nim się obudził, i zadał 
kłamstwo zdaniu francuzkiego poety, iż 


a Un seul jour ne fait pas d'un mortel vertueux 
Un liche déserteur, un transfuge honteux. » 
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ze wszelkiemi okolicznościami nie zależnemi od woli Ob. T'ysz- 
kiewicza, nie mogli opierać się i naglić do mozolnego zawodu; 
a następnie wyrażenie się Ob. Tyszkiewicza tak brzmi w pro- 
tokóle — Ob. Tyszkiewicz umiał ocenić tę wyrozumiałość i 
w czułych wyrazach oświadczył , szczere życzenia dla nowego 


- Komitetu, i wszelką gotowość na jego wezwanie da posługi , 


(zobacz Wywód Słowny Nr. 26, str. 168; w którym wyciąg 
z protokółu Komitetu poświadczony przez Sekretarza Ob. 
Wiktora Tyszkę) — Pojąć więc trudno nadanie Zjednoczeniu 
i Komitetowi nazwy partyi , któremu życzenia szczere wynu- 
rzał, i gotowość usług zaręczał ! 

Niesłuszne narzekanie Ob. Tyszkiewicza na nie odbieranie 
odpowiedzi w Paryżu od Komitetu, Sam przybył blisko końca 
marca, i przywiózł wiadomość że do końca tegoż miesiąca 
bawić tylko może w Bruxelli Prezes Komitetu Worcell, i 
wiedział powody naglace oddalenia się Jego do Londynu — 
Raport pełnomocników nosi datę 27 Marca w Paryżu; a gdy 
dla nie znajdowania się razem członków Komitetu, decyzya 
formalna nastąpić nie mogła ; (jak sam formalnego patentu na 
pełnomocnika nie żądał), korrespondencyami przeto szczegó- 
łowemi załatwiało się wszystko. Ob. Tyszka Sekretarz kom- 
munikował zdanie Prezesa i Ob. Stolzman w kopii, Ob. Le- 
lewel listownie donosił także swe widzenie; wszystko to 
nosiło cechę nieukontentowania członków Komitetu z powodu 
wilania się pełnomocników z monarchistami. Ja podziela- 
łem zdanie Prezesa — ztąd wypłynęło nieukontentowanie Ob. 
Tyszkiewicza, który złożył swe pełnomocnictwo, a Ob. Dy- 
bowski pełnomocnictwo i sekretarstwo. W dniu 3 i 4 Kwie- 
tnia już stanowczo myśl Komitetu wiedziano, a dymissye i 
korrespondencye dowodzą daty, W końcu narzekanie na nie- 
znajomość odezwy Prezesa Komitetu z dnia 14 Kwictnia 
z Londynu wyszłćj, niestosowne, gdy Ob. Tyszkiewicz opu- 
ścił Paryż 9 Kwietnia. ‘ 

Jak Ob. Dybowskiemu wolno usuwać się od wszelkiego 


` działania; tak równie nikt nie zaprzecza wolności Ob. Ty- 


szkiewiczowi postępowania drogą którą za stosowną uznał. 
Ale obowiązkiem moim jest zbijać niesłuszne obwinienia Ko- 
mitetu , wykazywać dążenia przeciwników, objaśniać braci ! 
Komitet staje przy swćj zasadzie demokratycznćj , zasadzie 
wielbionćj przez Zjednoczenie; Komitet chce bratania się 
pod godłem wywieszonćm , to jest Manifestem Krakowskim, 
który był bodźcem połączenia się wielu Emigrantów w jedno- 
stajne orszaki demokratyczne, Ob. Tyszkiewicz objawiając 
uwielbienie swe zasad demokratycznych , czuje wstręt do 
Towarzystwa Demokratycznego i Demokracyi XIXgo wieku, 
a pociąg do współdziałania z Towarzystwem monarchicznóm 
okazuje; o Manifeście Krakowskim zaś unika starannie obja- 
wienia zdania swego w odezwie do Emigracyi wystosowanćj ! 
Dzisiaj przywiązani szczerze do zasad demokratycznych na- 
rodowo-postępowych polskich , łączą się pod sztandarem wy- 
wieszonym w Krakowie, na ziemi rodzinnćj ; organa monar- 
chistów , jezuitów, i gminy Bruxelskićj , odpychają Manifest 
Krakowski , lub za nieobowiązujący uznają ! 

Zamiast pojednania stronnictw emigracyjnych , a przynaj- 
mnićj zbliżenia do siebie jednorodnych żywiołów , siana jest 
przez oświadczających się z uwielbieniem zasad demokraty- 
cznych wielka niezgoda , prowadząca do większego jak dotąd 
było rozerwania Emigracyi. Obywatel Tyskiewicz występuje 
Więc jako protektor starego Zjednoczenia , jako zbawca ciała 


którego się członkiem mieni ; ale bez Manifestu Krakowskie- 
go. — Ob. Dwernicki Generał, także członek Zjednoczenia , 
proponuje nowe Zjednoczenie , pod godłem Manifestu Krako- 
wskiego ; mianuje kommissyę do zbierania głosów bez wzglę- 
du czy kommissarze przyjmą miejsca wskazane , i zajma sie 
poparciem jego wniosku — Pierwszy chce działania z monar- 
chistami, drugi bez Tow. Dem. i Demokracyi XIX wieku. 
Dwa więc Zjednoczenia w miejsce jednego improwizowane ; 
może się i trzecie znaleść , może wypłynać z narad pod Pa- 
ryżem odbywanych ! — Czyż to nieprowadzi do rozbicia de- 
mokratycznych braci; czyż nienadaje siły monarchistom ? 

Komitet wasz nie chciał wzmacniać monarchistów , bo 
przekonany że korona niezbawi Ojczyzny, tylko lud polski; 
zrobił więc krok jaki za stosowny uznał w chwili ogólnego 
zamieszania, w chwili potrzeby narodowćj; a was wzywa 
przez swego pełnomocnika , byście stonowczo i szybko zdanie 
objawili, bo czas drogi, zwłoka wszelka szkodliwa? Komi- 
tet wasz pragnął i pragnie otoczenia władzy demokratycznćj 
zaufaniem łączących się braci, życzy sobie aby takowa była 
wypływem woli ogólnćj, i uważa za stosowną zmianę nazwy 
Towarzystwa na ogólniejszą demokratyczną; lecz gdy to na- 
tychmiast przez porozumiewania się z władzami demokraty- 
cznemi nastąpić nie mogło w sposób przez siebie za najstoso- 
wniejszy uważany; wybrał jedyną do zamierzonego celu pro- 
wadzącą drogę. Teraz od należących do Tow. Dem. zależy 
wszystko, bo w każdćm ciele gminnćm , przy ogóle wszech- 
władztwo; po braterskićm jednak uczuciu rodaków jedno 
ciało tworzących . spodziewać się ma prawo spełnienia życzeń 
swoich, Im więcćj więc dziś do Zjednoczenia należących 
zostanie członkami Tow. Dem. Pols., tém pewniejszy skutek. 
Nie ma w tém żadnćj myśli ubocznćj, żadnych zamiarów 
wstecznych , tylko przekonanie o korzyści wspólnćj , i o mo- 
żności służenia lepićj sprawie narodowćj, Kraj woła do nas, 
łączcie się, ale wywiesił sztandar pod który gromadzić się 
nakazuje! Niezmierua większość tułaciwa naszego jest de- 
mokratyczna, tylko różne sposoby obierała działania; dziś 
ma wytkniętą drogę , niechajże na nia wstąpi. Zrzeczenie się 
miłości własnćj , zapomnienie niechęci dawnych , to pierwszy 
krok przy podaniu sobie ręki: wytrwałość i usilne pełnienie 


* obowiązków będzie drugim i ostatnim ! To nas wzmocni a 


przeciwników zniszczy; to przekona cierpiących braci w kra- 
ju, że ich myśl pojęliśmy ! 
Nieociągajcie się z wyrzeczeniem waszego ostatniego słowa, 
i przyjmijcie pozdrowienie braterskie. 
Dnia 10 maja 1846 r. Versailles, 
Walenty ZWIERKOWSKI. 


Pełnomocnik Komitetu Nar. Pol. — donosi, iż Akta które 
do Bruxelli przesłano, już zwrócone zostały — Robi wzmiau- 
kę iż oświadczenie Emigracyi z podpisami wydrukowane i 
rozesłane, stanowi Nr. 37 Wywodu Słownego — Wzywa 
Sekretarzy i Kassyerów aby zwrócili uwagę na stan kassy 
Zjednoczenia, który niemoże być dobry, gdy od parę miesię. 
cy wpływy ustały. Niechaj raczą pomnieć że zawiadomienie 
przez druk, jakoteż utrzymanie bióra , i opłata poczty, są to 
niezbędne wydatki, które szczególnićj teraz są koniecznemi. 
Nie będzie winą pełnomocnika jeżeli, chociażby ważne wypa- 
dki nie mogły braciom być doniesione. Ogłoszenie rezultatu 
woli waszćj, jako też sprawozdanie wymaga także kosztu — 
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zechcą przeto rachunki z końcem Maja zamknąć i podatki od 
braci ściągnięte wraz z pozostałościami w ich kassie , głów- 
nemu kassyorowi Ob. Szuniewiczowi przesłać do Paryża, rue 
St.-Dominique d'Enfer, Nr. 1? — albo na moje ręce do 
Wersalu, Avenue de St.-Cloud, Nr. 8. 

Pozdrowienie braterskie , 

Versailles, 10 Maja 1846. 
Walenty ZWIERKOWSKI. 


( Landes) St-Esprit, 8 maja 1846 r. 
DO KOMITETU NARODOWEGO POLSKIEGO. 


Szanowni Ziomkowie ! 


Gmina Bajońska po przeczytaniu i religijnem roztrząśnie- 
niu oświadczenia Komitetu Zjednoczonćj Emigracyi z dnia 
18 Kwietnia b. r., oświadcza co następuje : « Ze Gmina 
Bajońska zamieni się w Sekcyą Demokratyczną, i uzna wszel- 
kie jój prawa i instytucye za obowiązujące. Gdy Towarzystwo 
Demokratyczne Polskie zalwierdzi i wprowadzi w życie przed- 
stawienie w Okólniku ogłoszone z dnia 9 Kwietnia bieżącego 
roku i przystąpi do Manifestu ogłoszonego w Krakowie 22 
Lutego 1846 reku. KR 

Gmina zatem Bajońska w zùpełném zaufaniu upoważnia 
Komitet Narodowy zjednoczonćj Emigracyi do działania w jej 
imieniu , w tém wszystkićin co się dotycze zlania Emigracyi 
w jedno Narodowe Demokratyczne ciało, gdyż przy zgodzie i 
jedności możemy li-tylko być użytecznymi Polsce i skoro 
okażemy się naszemu Ludowi w zupełnćj szczerości bez- 
stronnych i prawych obywateli, i dobrych Chrześcian. 

Z woli i na rozkaz Gminy zasyła Komitetowi zjednoczonćj 
Emigracyi, Szacunek i pozdrowienie braterskie. 


Sekretarz , Wincenty ZACHORSKI. 


Ponieważ doszła mnie wiadomość iż rapport mój z dnia 30) 
Kwietnia r. b., zamieszczony w Wywodzie Słownym Nr. 
38, na ostatnićj stronnicy, daje powód do wielu mylnych 
tłlómaczeń — winienem przeto oświadczyć, iż nastąpiło to 
zapewne z pomyłki drukarskićj, zamieniającćj wyraz rozmów 
na umów. Chciałem jedynie zapewnić Zjednoczenie, że ze 


szczerćj i otwartej rozmowy Członków Centralizacyi pozna-. 


łem, iż czynione im zarzuty, jakoby przedewszystkićm przy 
władzy utrzymać się chcieli, zupełnie są bezzasadne; że 
wybory nowćj władzy zawsze są w Towarzystwie podobne , 
skoro większość stowarzyszenia takowych zażąda, i że od tćj 
większości także zawisła zmiana Towarzystwa na inne, gdy- 
by np. większóść Emigracyi przystąpiła do połaczenia się i 
zmianę takową za użyteczna uznała. 

Oświadczenie zrobić uważałem potrzebę, aby nie mniema- 
no, iż przypisuję teraźniejszćej Centralizacyi to, co jest attry- 
bucyą całego Towarzystwa. Jak Komitet nie mógł samowol- 
nie nakazywać Zjednoczonym wcielenia się do Towarzystwa 
tylko im swoje widzenie przedstawił , do ich woli zadecydo- 
wanie zostawił , tak Centralizacya nie może arbitralnie działać 
bez wyrzeczenia stowarzyszonych , chociażby osobiste jćj ży- 
czenia najzgodniejszemi były z propozycyami robionemi. 
Bracia! chciałem oddać cześć wszechwładztwu; a szanując 
go w ciele do którego dotąd należę, uszanować musiałem i 
w tém, które zwiększyć mamy. 

Pozdrowienie braterskie , 

Versailles, 7 Maja 1846. 

Walenty ZwIERKOWSKI. 


= na 


PEŁNOMOCNIK KOMITETU NARODOWEGO 
POLSKIEGO 


DO BRACI ZJEDNOCZONYCH. 
Bracia ! 


Warunki jakie Komitet wasz położył, aby projekt Centra- 
lizacyi zamieniony był w prawo, już został spełniony. Towa- 
rzysiwo Demokratyczne przyjęło go prawie jednomyślnością, 
bo 370 głosów oświadczyło się za projektem a Il przeciw, 7 
warunkowo. Usunięta przeto została główna tama która chwi- 
lowo wstrzymywała od połączenia się nawet formą , od zje- 
dnoczenia się tych , którzy duszą byli Demokratami. Oto jest 
nowe prawo któremu poddać się uważam za obowiązek tych, 
co pragną emigracyjnćj demokratycznćj jedności; reszta od 
woli stowarzyszonych zależy. 


« Art. 1. Każdy członek Emigracyi Polskićj , bez wzglę- 
du na to czy był kiedy z Towarzystwa Demokratycznego Pol- 
skiego usunięty, lub nigdy do niego nie należał , byleby nie 
ciążyły na nim zarzuty niemoralnego w prywatnóćm życiu po- 
stępowania , jak tylko złoży deklaracyę, artykułem nastę- 
pnym objęta, staje się przez to samo członkiem Towarzy- 
stwa. 

« Art. 2. Deklaracya ta następującćj osnowy być powin- 
na : Podzielając w zupełności zasady Towarzystwa Demokra- 
tycznego Polskiego , które Polska w czasie ostatniego ruchu, 
Manifestem z dnia 22 Lutego 1846 roku, objawiła i w życie 
wprowadzić postanowiła; ze szczerćm przekonaniem przystę- 
puję do obowiazków tegoż Towarzystwa, i w dowód włano- 
ręcznie niniejszą Deklaracyę podpisuję. 

« Art. 3. Osoby, na którychby ciążył zarzut niemoralne- 
go postępowania, oczyścić się mogą przed właściwym sadem 
Bratnim. » 


Już i Tow. Dem. XIX wieku zwiększyło szeregi Towarzy- 
stwa Jemo. Pol., i kilka Gmin oświadczyło się że przystę- 
puje do bratniego demokratycznego grona; kończyć więc 
spiesznie wypada podróż zamierzoną do celu tyloletnich usiło- ` 
wań, bo czas drogi, zwłoki nie dozwala. Niechaj ludzie co 
Manifest Krakowski za prawo narodowe uważają staną razem, 
zostawiając wspólniectwo, świętokradzko odpychającym go 
z wrogami. Niechaj monarchiści 3go Maja, zwolennicy dy- 
ktatury Bruxelskićj, i resztki niby Towa. wojskowego, kłócą 
się która z ich władz de facto ma ster objać i supremacyą 
idealną; my zwolennicy Gininowładziwa, brzydząc się w Emi- 
gracyi takiemi urojonemi władzami, idźmy tam gdzieśmy 
dawno powinni byli znajdować się razem, zapomnijmy wza 
jemnych sobie uraz i wyrzutów, i bądźmy w całćm znaczeniu 
reprezentantami Polski demokratyczućj ! 


Pozdrowienie Braterskie , 
Versailles, 12 Maja 1846 r. 
Walenty ZWIERKOWSKI. 


Dnia 4 b. m. i roku, umarł w Batignolles pod Paryżem, 
Pułkownik Józef Fijałkowski — rodem z Warszawy; — był 
to jeden z Weteranów naszych który zacząwszy służbę wojko- 
wą w 1794 r. dzielił los legionów naszych , — zostawał po- 
tóra w pułku polskim jazdy, w służbie francuzkićj będącym. 
Odbył kampanie Niemieckie, Włoskie i Hiszpańskie—w roku 
1830 walczył w Powstaniu narodowćm , i dzielił nasze tuła- 
ctwo. Zostawił żonę, córkę i dwóch synów. Cześć pamięci 
jego! Zwłoki jego złożone na cmentarzu w Batignolles. 


W DRUKARNI BOURGOGNE ET MARTINET, PRZY ULICY JACOB, 30. 


